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WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Jutro o godzinie 11 ej przedpołudniem , roz­

pocznie się nabożeństw o uroczyste, w  kościele  
X X . K arm elitów na K rakowskiem -Przedm ieściu, 
z pow odu odkrycia posągu Chrystusa Pana, dłuta  
Oskara S osnow sk iego. W  czasie m szy św . pan  
A pollinary K ątski, zawsze gotów  p ośw ięcić sw ój 
talent, poboz’nym i szlachetnym  czynom , odegra  
trzy religijne dzieła pierw szych mistrzów: A d a g io  
B ethovena, M e d y ta c je  B acha i A ve M aria  S ch u ­
berta. A m atorowie pod  dyrekcją pana Prohazki 
odśpiew ają dzieła religijne naszych  kom pozyto­
rów , a p. Freyer grać będzie na organach. Pani 
hrabina Franciszkow a Potocka z xięz’niczką Jani­
ną Czetwertyńską, przyjąć na siebie raczyły  cię­
żar k w esty  na przerobienie kaplicy, w  której na­
stępnie stale um ieszczonym  zostanie p osąg  Zba­
wiciela, dzieło pierw szorzędne dzisiejszego rzeź­
biarstwa. N ie w ątpim y źe publiczność nasza uczu­
ciem religijnein i uznaniem w ysok iego  talentu  ro­
daka pow odow ana, licznie się zbierze na tę uro­
czystość, w której religja daje pośw ięcenie dziełu  
sztuki.

Dyrekcja wyścigów konnych i wystawy zwierz ąt gospo­
darskich, podaje do wiadomości powszechnej, źe wy­
stawa zwierząt w r. b. odbędzie się w dniach 30 i 31 
maja (11 i <2 czerwca), i że stosownie do programmu, 
wszystkie zwierzęta na wystawę przyprowadzone, po­
winny być przez następny dzień, po ich ocenieniu, wy­
stawione na placu przed ogrodem Krasińskich, przy 
straży pożarnej, mianowicie: koniegodzin dwie, od6ej 
do 8ej, a inne zwierzęta godzin cztery, od 4ej do 8ej 
po południu. Wyścigi konne odbędą się w d. 1, 2 i 3 
(13, 14 i 15) czerwca. Bilety wnijścia tak do galerji 
jako też do miejsc stojących, urządzonych obok galerji 
bocznych, sprzedawane i wydawane będą członkom 
Towarzystwa w pałacu Kommissji Rz. S. W . i D., 
d. 30 i 31 maja (H  i 12 czerwca) t. j. piątek i sobotę 
z rana od godziny lOej do 12ej, a po południu od 5ej 
do 8ej, w niedzielę zaś od lOej do lej. Członkowie T o - 
Warzystwa żądający wydania biletów bezpłatnych po­
winni udowadniać kwitami uiszczoną opłatę, należnej 
od nich za r. b. składki. Osoby, któreby nie zdążały 
nabyć, biletów w oznaczonym czasie, mogą takowe ku-
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(C iąg dalszy  
(Patrz Nr. Kromki U 8.)

Bolesław  rzuoił mu się na szyję i prawie 
ze łzami zaw ołał:

~~ Tfzebaby mieć chyba kamienne serce 
żeby ci wydrzeć tę którą, tak tkliwie i szla­
chetnie miłujesz! Któżby się na to odważył?

Powiadam ci, że każdemu pozwalam, 
rzekł Skiba, byle z jej wolą i z prawym za­
miarem, a tobie mój drogi, prędzćj niż komu 
innemu, bo znam twój zaony charakter.

- Ale, na miłość Boską, dla czegóż mnie? 
lepićj nikomu!

To od niej zależy.
— Jakże ty sam sądzisz? czy Zosia kocha 

ciebie? —  Wyznaj mi szczerą prawdę.
*— Wiesz przecie, że tak samo jak ty ni-

pić na placu wyścigowym, w urządzonych na ten cel 3 
kassach. Bilety służą na trzy dni i sprzedają się po cenie 
następującej: do galerji głównej po rs. 3; do galerji bocz­
nych po rs. 1 k. 50; konne po rs. 3; stojące na każdy 
dzień oddzielnie, po k. 30. Bilety do galerji opatrzone 
są zwierzchu pieczęcią dyrekcji, koloru niebieskiego i 
podpisem urzędnika, z odwrotnej zaś strony pieczęcią 
podłużną takiegoż koloru, na której wyrażony je s t dzień 
miesiąc i rok odbywanych gonitw. Bilety te drukowane 
są na papierze białym, do galerji glównój, do miejsc dol­
nych i piętrowych, kolorem różowym do galerji bocz­
nych: z prawej strony galerji głównej, kolorem nie­
bieskim, z lewej kolorem zielonym. Bilety do miejsc 
stojących, są na papierze szarym, konne zaś na papie­
rze zielonym-, te ostatnie powinny być noszone przy 
kapeluszu, aby były widoczne. Oprócz tego jeszcze, 
do każdego biletu galerjowego dołączone są dwie kon- 
trawarki, odpowiednim biletowi kolorem drukowane, 
opatrzone także pieczęcią dyrekcji i podpisem urzęd­
nika. Kontramarki na dzień ls z y ,  mają zwierzchu pie­
częć dyrekcji koloru niebieskiego, a na stronie odwro­
tnej pieczęć prostokątną takiegoż koloru z wyrażeniem 
dnia, miesiąca i roku odbywanych wyścigów; na dzień 
2gi opatrzone są takiemiż pieczęciami koloru czerwo­
nego. Każda osoba wchodząca do galerji, winna jest 
okazać służbie miejscowej do tego ustanowionej, bilet 
i dwie kontramarki; z tych w dniu lszym  wyścigów od­
da kontramarkę z pieczęciami niebieskiemi, w dniu dru­
gim kontramarkę z pieczęciami czerwonemi, a w dniu 
trzecim sam bilet. Ponieważ wszystkie bilety d o miejsc 
stojących służą tylko na dzień jeden, i są tem samem 
bez kontramarki, zatem przy wchodzie oddawane być 
muszą. Nikt bez biletu ani do galerji, ani też do miejsc 
przed szrankami wpuszczany nie będzie. Przy kupnie 
biletów członkowie rzeczywiści towarzystwa, otrzyma­
ją  za opłatą po kop. 15 blaszki z konikiem na polu 
złotem, do noszenia u guzika, które nadają im prawo 
wolnego krążenia.po szrankach. Uczniowie zakładów 
naukowych rządowych, jeżeli otrzymają pozwolenie 
znajdowania się na wyścigach, wpuszczani będą bez 
biletów, lecz jedynie do miejsc stojących, urządzonych 
obok galerji bocznych. Ostrzega się przytem publicz­
ność na wyścigi przybywającą, aby w chwili dobiega­
nia koni do mety wstrzymywała się od oklasków, ha­
łas bowiem jak i z tąd powstaje, może być powodem 
rozmaitych wypadków i nieraz spowodować przegra- 
nę. Pod żadnym pozorem nie wolno jest przvprowa-

gdy nie kłamię, a różnię się od ciebie tem, że 
nawet nigdy nie żartuję. —  Zdało mi się da­
wniej, że mnie kochała, — lecz od czasu, ja- 
kieście się poznali, —  z pewnością nie wiem 
co myślćć?

—  Znów ja! — wykrzyknął Trojegórski; 
ciągle ja! powinienbyś więcćj mi ufać! Gdy­
bym nawet był zakochany w prezesównie, 
poświęciłbym tę miłość dla naszej przyjaźni. 
Tyle lat przecie kochamy się z tobą jak bra­
cia!...

—  Nie rozumiesz mnie Bolesławie. — Ja 
nie chcę twojego poświęcenia! —• Ono mi na 
nic nie potrzebne. Domagam się tylko otwar­
tości. Powiedz, czy kochasz Zosię?... tak —  
lub nie? błagam cię o jedno słowo!...

—  Jednem słowem, nie potrafiłbym ci mo­
ich uczuć określić. Kocham ją; —  lecznietyle 
i nie tak, jak ty ją miłujesz.

—  O! mój przyjacielu! spodziewałem się że 
mi odpowiesz cokolwiek prościej, bo nie je ­
stem ani kapucynem ani filozofem, żebym w a­
ż y ł !  gatunkował twoje: ile i jak. Są tozatru- 
dne dla mnie subtelności. Szlacheckim kieru­

ją c  się rozumem, wnoszę ze słów  twoich że 
kochasz Zosię? a ponieważ nie mam żadnego 
pojęcia o miłości bez celu, więc jakiekolwiek

dzać psów na plac wyścigowy, gdyż takowe przez za­
mówionych uprzątaczy miejskich usuwane będą Na- 
koniec uprzedza się, że w myśl art. 102 Ustawy towa­
rzystwa z roku 1841, do trybuny sędziowskiej nikt o- 
prócz- członków dyrekcji oraz sędziów wystawy i wy­
ścigów, wpuszczony nie będzie.

—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności 
ma honor podać do w iadom ości publicznej, źe 
biletów  wejścia na zabawę muzykalno kwiatową, 
urządzić się mającą w  ogrodzie Saskim w  dniu 
5 (17) czerwca r. b. na dochód sierot, oraz bile­
tów  do loterji fantowej po kop. sr. 50, nabyć m o­
żna w  m agazynach pp. Schlenkera, Zelta, K w iat­
kow skiego, Arnholda, K onopackiego, Schustra, 
w  instytucie w ód m ineralnych w  ogrodzie Sa­
skim i w  cukierni pana Strasburgera w  tym że 
ogrodzie.

.---------------- mr r — T u S ^  t t m m t  ■ -  --------

K orrespom lcncja K roniki.
K a lis z  d n ia  5go  czerw a a  1 8 5 8  r.

W  dniu 26ym  m aja, jako w  terminie przez 
prawo z roku 1S25 oznaczonym  i przez pi­
sma publiczne do wiadom ości podanym , od b yły  
się w Kaliszu w ybory do urzędników W ładz T o ­
w arzystw a K redytow ego Ziem skiego z obrębu  
dyrekcji szczegółow ej Kaliskiej. Zwyczajem  p o­
bożnych przodków naszych, którzy w szystko  od  
B oga zaczynali, w  m iejscowym  kościele X X . 
Franciszkanów szanowny xiądz Antoni Ojrzano- 
wski, kanonik kapituły Kaliskiej, proboszcz Opa­
tówka, odprawił o godzinie 9ej z rana solenną  
w otyw ę, w czasie której utalentow ane amatorki i 
artyści muzyczni w ykonali śp iew y religijne i o- 
degrali mszę utworu Hajdena, a xiądz Herbich b. 
alumn W arszaw skiej Akademji duchownej, obe­
cnie prefekt szkół tutejszych i proboszcz T yka- 
dłow ski w ym ow nym  głosem , którym tak umie 
przenikać serca kształcącej się młodzieży, dow iodł 
źe dzieło każde od B oga poczęte m oże się sp o­
dziewać błogosław ieństw a Bożego, następnie skre­
ślił dzieje Franciszkańskiego kościoła, który po 
Krakowskim i Zawicliostskiin z porządku trzeci 
z istniejących tego zakonu w  P olsce, założony tu  
był w r. 1257 przez B olesław a xięcia K aliskiego

byłyby one: ile i jak, pytam się ciebie, i pro 
szę o szczerą odpowiedź; —  jakie są twoje 
zamiary?...

Bolesław, natarczywością szaraczka wpę­
d z o n y  d o  ostatniego szańca, p o c z e rw ie n ia ł 
n a g le , zerwał się z krzesła i wzruszonym 
sem zawołał:

— Czy to ma być spowiedź, czy indaga­
cja? .

—  Wolałbym, żeby to była spowiedź, 
odparł Kaźmierz spokojnie;—-  nie masz tu ka­
płana to prawda, ale uczono nas kiedyś ze 
Bóg jest wszedzie i na każdem miejscu.

— Niech ‘i tak będzie! — Kocham preze- 
sównę; lecz tyle tylko, ile honor i sumienie 
pozwalają mi kochać narzeczoną mojego przy­
jaciela! — Wtem się zawierają i moje zamia­
ry, mające na celu wasze zobopólne szczę­
ście. Innych zamiarów nie mam i mieć nie 
moge.

P o m y ś la w s z y  nieco, dodał jeszcze:
— Jeżeli ci to nie wystarcza, to powiedz 

jedno słowo, a najchętnićj, od tejże chwili 
przestanę bywać w domu prezesowstwa?

— Nie! — .odrzekł Kaźmierz łagodnie. —  
Nie chcę krzywdzić ani ciebie ani Zosię bez­
zasadną nieufnością. Znam was oboje. Wie- .



i małżonkę jego błogosławioną Jolantę. Kazimierz 
W ielki opasując miasto murem, ♦  miejsce dre­
wnianego wystawił w r. 1339 murowany, który 
w parę wieków później staraniem rodziny Bier­
nackich i Wierzchlejskich restaurowany, w pra­
wdzie naszych dotrwał czasów, lecz chyli się do 
upadku, jeśli dzisiejsze pokolenie połączonemi si­
łami nie wesprze nadwątlonych jego murów i 
śmiałych sklepień wiarą praojców wzuiesionyeh. 
Idący z serca głos kaznodziei, trafił do przekona­
nia wzruszonych słuchaczy, urządzona przy ko­
ścielnych drzwiach kwesta, przyniosła rs. 260, 
wręczone juz’ czcigodnemu gwardjanowi franci­
szkańskiemu, czynnie krzątającemu się około re­
stauracji tej starożytnej świątyni. Po nabożeń­
stwie, zebrani stowarzyszeni właściciele dóbr 
ziemskich udali się do sal miejscowego trybunału 
cywilnego, którego prezes racica kollegjalny La­
guna w zastępstwie gubernatora cywilnego W ar­
szawskiego zagaiwszy posiedzenie, odebrał prze­
pisaną prawem przysięgę od Juljana Czartko- 
wskiego właściciela dóbr Kamienia, Rozdział i Su- 
lisławic, przewodniczyć mającego wyborom, zpo- 
wrodu śmierci nieodżałowanej pamięci Nikodema 
Suchorskiego właściciela dóbr Stobna, prezesa 
Wyborów, czynnego sędziego pokoju okr. Kali­
skiego i radcy dyrekcji ubezpieczeń w powiecie 
Kaliskim. Przewodniczący zabrawszy głos po­
dziękował współobywatelom za położone w nim 
zaufanie, zachęcał do jedności, porządku i zgody, 
do wytrwałości i pracy w ciężkim acz chlubnym 
zawodzie gospodarza-rołnika, bo usilna tylko pra­
ca której Bog błogosławi, przy rozumnej oszczęd­
ności podnieść może kraj i uchronić rolnictwo od 
upadku, zachęcał dalej do łączenia pojedynczych 
usiłowań w świeżo zawiązane Towarzystwo Rol­
nicze, tak świetne rokujące nadzieje pod rządami 
miłościwie panującego nam M o n a r c h y —w końcu 
przebiegłszy dzieje towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polakiem i jego stan 
kwitnący, który swej mądrej zawdzięcza organi­
zacji, wezwał obecnych, aby prowadząc dalej to 
dzieło ocalenia majątków ziemskich, wybierali mu 
kierowników zdolnych, doświadczonych i gorli­
wych o dobro instytucji, która spodziewa się 
wkrótce obszerniejszego rozwinięcia, obecnemi 
potrzebami kraju wywoływanego. Zamknął rzecz 
terni pamiętnemi słowy: „Praca około roli to świę­
ty  nasz obowiązek, więc nie ustawajmy na poło­
wie drogi, nie dajmy uprzedzać się cudzoziemcom, 
pozbądźmy się zbytków, które jeszcze toczą nie­
które pracowicie zebrane ojcowizny, a uzbroiwszy 
się w pokorę chrześcjańską uprawiajmy skwapli­
wie zagon rodzinny, by lepsza dla rolnika zaja­
śniała gwiazda. “ Poczem zaprosiwszy na asseso- 
rów  Stanisława Chełmskiego z Łukomia i Filipa 
Grodzickiego ze Słuszkowa, a na sekretarza W ła­
dysława hr. Kwiłeckiego z Gosławic, przewodni­
czący przystąpił do czynności wyborczych. Po ob­
liczeniu k resek , większością głosów powołani 
zostali na radców: do komitetu towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego Gołembowski Bolesław 
z Gawłowa i Biały; do dyrekcji głównej Krzyżto-

porski Klemens z Kruszewa: do dyrekcji szczegó­
łowej Kaliskiej: Szymanowski Seweryn z Nie'mo- 
jowa, Załuskowski Erazm z Jaśionnej i Cieni 
Wielkiej, hr. Gurowski Józef z Russocic i Goczał­
kowski Hieronim z Zadowic. Prezesem przyszłe­
go zebrania wybrano Filipa Grodzicidego z Słu- 
szkowa, a jego zastępcą Skupieńskiego Antonie­
go z Kaznowa. Na 700 właścicieli stowarzyszo­
nych b. gubernii Kaliskiej jest wybieralnych 343, 
obecnych zaś na wyborach było tylko 90. Naza­
jutrz odczytane było przez pisarza dyrekcji szcze­
gółowej tow. kred. ziem. gubernji Warszawskiej 
w Kaliszu zdanie sprawy z jej czynności za ubie­
głe dwa lata, z którego między innemi pokazuje 
się, źe liczba dóbr stowarzyszonych jak  w całym 
kraju tak i w jej obrębie powiększyła się i gdy 
dawniej było dóbr 971 obciążonych wierzytelno­
ścią towarzystwa rs. 6,237,045— obecnie dyrek­
cja ma w swym obrębie stowarzyszonych dóbr 
1004, to jes t 45 rządowych i 959 prywatnych 
z ogólnym kapitałem zaciągniętej pożyczki kre­
dytowej w summie rs. 6,318,210. Zaległość w o- 
płacie rat zwiększyła się nieco, skutkiem zachwia­
nego kredytu i zniżenia cen wszelkich niemal pro­
duktów ziemskich, tak, źe wynosi obecnie rs. 
34,081 kop. 21 i pół, w poszukiwaniu której je ­
dne dobra sprzedano, a dwoje wydzierżawiono. 
Najmniejszy udział w zaległości brał zawsze po­
wiat Koniński, najwięcej zalegających dóbr było 
w powiecie Kaliskim. Na swych wydatkach eta­
towych w ciągu lat dwóch na rs. 17,382 k. 50 o- 
bliczonych, dyrekcja szczegółowa Kaliska oszczę­
dziła rs. 483 kop. 83 i pół; listów zastawnych na 
własność towarzystwa kred. ziem. nabyła za rs. 
94,980, zamieniła tychże listów Illgo okresu na 
listy ligo okresu (celem prędszego tych ostatnich 
wycofania z obiegu) za rs. 120,705—wypłaciła 
przekazów dyrekcji głównej w ogóle rs. 29,948 
kop. 34, a wylosowanych listów zastawnych do 
wypłaty złożonych w ciągu tego czasu wykupiła 
za summę rs. 37,035, oprócz na raty  wniesionych. 
Pożyczek Ulgo okresu przyznanych było dla dóbr 
200 na summę rs. 732,030, które wydano o tyle 
źe tylko rs. 91;800 dla dóbr 41 pozostaje w kas- 
sie dyrekcji szczegółowej, aź do zgłoszenia się o- 
sób interessowanych i usunięcia przeszkód hypo- 
tecznyeli. Oprócz zwykłego poboru rat z ich e- 
xekucji, od chwili otwarcia w r. 1853 Ulgo okre­
su towarzystwa do dnia 1 (13) maja r. b„ dyre­
kcja szczegółowa wydała pożyczek w listach za­
stawnych za rs. 2,530,140, co przecież na zniże­
nie ich kursu bynajmniej nie wpłynęło; owszem, 
w porównaniu z innemi papierami zagranicznemi 
nasze listy najmniej uczuły przesilenie finansowe, 
a wysoki ich kurs obecny jest dowodem wiary i 
ustalonego zaufania, jakie ta dobroczynna insty­
tucja w kraju i za granicą w ciągu długoletniego 
istnienia swego wyrobić sobie potrafiła.

j&orrespondcncja ftroniki.
Wroclaw d. 7 czerwca 1858 r.

F ,  Dzisiaj urzędownie wyznaczony dzień na 
rozpoczęcie targu na wełnę naszą, ale po mie­

ście tak pusto, jak  to bywa w pogodnym dniu 
niedzielnym w godzinach po południowych.'— 
Gdyby nie osierocone namioty tu i owdzie po 
rynku jeszcze stojące, niktby nie uwierzył, źe 
kilka dni temu taki tu  był zgiełk, źe człowiek 
zaledwie potrafił przecisnąć się. Przywóz wełny 
wprawdzie jeszcze nie ukończony, ale bale co 
jeszcze przybywają, są jakby marodery, bo targ 
właściwy z dnia 4go b. m. doszedł kresu swe­
go a dziś już izba handlowa wydała sprawozda­
nie następujące:

Rządkiem jest zjawiskiem, żeby zdania, oczeki­
wania i obawy przed rozpoczęciem targu tak 
mylneini pokazały jak  w tym roku. Obrót han­
dlowy od stycznia do połowy maja tak był 
nędzny, a ceny wełny wszelkiego gatunku od 
dnia do dnia tak pogorszały się, źe z pewnością 
można było rachować na to, źe na tegorocznym 
targu wełna od 15 do 20 tal. mniej kosztować 
będzie, jak  na przeszłorocznym. Odmiany stanu 
rzeczy przypisać wypada ogromnej ilości przyby­
łych kupców, którzy zjawiwszy się wcześniej niż 
zwykle, nabyli ze składów wełnę tuż przed rozpo­
częciem targu zakontraktowaną, ato  z odstąpieniem 
10 do 12 tal. na centnar. Kiedy wielcy negocjanci 
nasi, obawiając się niepomyślnego następstwa, 
w zawarciu ugód największą zachowali ostroż­
ność kupcy z Anglji, z Francji, z Belgji, z Szwe­
cji, z Austrji, prowincji nadreńskiej i z kraju przy­
byli, z takiem zajęciem krzątali się koło produ­
centów prawie osłupiałych, że dnia pierwszego 
t. j. 3 czerwca, większa część przywiezionego 
runa była rozprzedana, a ceny z powodu nad­
zwyczajnego żądania w ogólności o 5 do 8 tal. 
niżej ustanowiły się, jak  w roku zeszłym. W y­
pada tu nadmienić, że ceny przeszłor oczne go tar­
gu naszego ze w szystkich  w całejm onarchji byty  
najniższe.

Z szląskiej i poznańskiej wełny dziś będzie 
jeszcze do 1500 cent. na składach, a z tej małej 
w stosunku ilości zapewne wiele jeszcze sprzeda 
się. Z 20,000 cent. wełny rossyjskiej (mycia zwy­
czajnego i sztucznego) oraz jednostrzyźonej wę­
gierskiej, najwięcej do 3000 cent. ubyło, a to za
c e n y  t a k  n is k ie  p r a w ie ,  j a k  b y ł y  p r z e d  ta r g ie m .
Z p r z e s z ło r o c z n e j  wełny szląskiej znajdowało się 
jeszcze około 1000 cent. na składach, ale wszy­
stka została sprzedaną.

Przed rozpoczęciem targu było na miejscu: 
wełny szląskiej jednostrzyźnej, ze zdechlaków i 
tak zwanej Schweisswolle, oraz rossyjskiej (my­
cia zwyczajnego i fabrycznego) i innych gatun­
ków 20,000 cent.

Do nich przybyło z prowincji na­
szej tegorocznej wełny jednostrzy­
źnej, ze zdechlaków i tak zwanej 
Schweisswolle 32,000 „

Poznańskie] jednostrzyźnej 6,000 ,,
Polskiej 1,500 ,,

razem 59,500 „
na przeszłoroczny targ przywieziono 46,900 „
w bieżąc, roku zatem było'więcej o 12,600 ,,

rzę niezłomnie twojemu słowu, — i jestem 
pewien ze Zosia narzucać ci się nie będzie.

Podali sobie dłonie,—  jeden drugiemu rzu­
cił się w objęcia; i wkrótce potem rozstali się 
po przyjacielsku, w zgodzie z dawnym sza­
cunkiem, powiedziawszy sobie przy pożegna­
niu: — bądź zdrów szaraczku! —  bądź zdrów 
karmazynie! —  Jak zawsze bywało.

Nazajutrz Bolesław, namyślał się czy po­
jechać na bal do prezesowstwa lub nie? pocz­
ciwe serce i jakiś dziwny —  tajemniczy in­
stynkt przeważnie skłaniały go do pozostania 
w domu, lecz niespodzianie, w chwili kiedy 
wewnętrzna jego walka jeszcze nie była roz- 
trzygniętą, wuj wszedł do niego i nie zważa­
jąc na wymówki, zabrał z sobą.

Zastali salę balową napełnioną gośmi. Mu­
zyka grałamelodyjnego kadryla, nadobne ko­
biety, w świetnych i gustownych strojach, 
przewyz,szaj;|Ce urodą i blaskiem wszystko
czem wyobraźnia greków ozdobiła kiedyś bo­
ginie Olimpu, przesuwały się majestatycznie 
i wdzięcznie, ledwie nóżkami dotykając par­
kietu, obok hożych młodzieńców i składały  
z nimi, coiaz inne girladny i fantastyczne de­
senie ży wych kwiatów. Potoki rzęsistego świa­
tła , czarujące dźwięki kilku instrumentów, u-

roczy ruch i szelest tańca, obok szmeru cichej 
rozmowy, wreszcie owa wonna atmosfera, 
pełna jakiejś niezbadanej elektryczności, —  
wszystko to przemienia salę balową w yższe­
go towarzystwa w coś tak zachwycającego, 
że najzimniejszy świadek tych dziwów, czuje 
się jakby porwanym z ziemskiego padołu i 
przeniesionym w krainę marzeń, fantazji i po­
ezji. Cóż dopiero człowiek młody, światowy, 
z sercem żądnem miłości i lotną wyobraźnią, 
jakim był Bolesław? Krew w nim zagrała, 
głow a rozpłomieniła się, serce drgnęło na 
widok Zosi, pięknój między pięknemi i praw­
dziwej królowśj tego festynu. Mógłże w tćj 
chwili myśleć o wczorajszej rozmowie z Kaź­
mierzem? mógłże pamiętać o tera, że przyrzekł 
jakby na spowiedzi, jakby pod przysięgą i 
pod rękojmią honoru, nie mieć innych uczuć 
dla Zosi, nad te które mieć można dla narze­
czonej swojego przyjaciela?... mógłże wresz­
cie spodziewać się że zbliżywszy się do niej, 
potrafi na tym balumierzyć i miarkować i w a­
żyć każde swoje wzruszenie, każde słowo?—  
Mógł bez wątpienia i powinien był... lecz za­
danie było trudne. Żeby się zdobyć na taki 
heroizm przed 30 rokiem życia, trzeba posia­
dać wolę olbrzymią, —  albo tćż udoskonalić

swój organizm: gorliwem piciem zimnej wody, 
ściskaniem serca w mocnćj prasie materjaliz- 
mu, i zgłębieniem spekulatywnój filozofji. —  
Oprócz tego, pożyteczną jest rzeczą mieć po­
dagrę, nosić okulary z ciemnego szkła, zaży­
wać tabakę i spać w wełnianćj szlafmycy. 
Kto się temi środkami nie zabezpieczył od u- 
łomności natury ludzkićj, dla tego zostaje je­
den jeszcze sposób ochrony, —  jeden tylko, 
to prawda, ale niewątpliwie skuteczny: —  nie 
narażać się na niebezpieczeństwo, — powi­
nien był, po rozmowie z przyjacielem, zaprze­
stać bywać u prezesostwa. Pojechawszy na 
ten bal, wbrew swojemu przekonaniu i prze­
ciwko instynktowi poczciwego serca, rzucił się 
w odmęt lekkomyślnie, dufając być olbrzy­
mem, wtedy kiedy był tylko komarem, który 
w esoło brzęcząc krąży koło płomienia świe­
cy, i nareszcie w nim ginie.

Gdy stanął z Zosią do Mazura, oczy wszy­
stkich mimowolnie zwróciły się na tę piękną 
parę. Z dumą, podniósł młodzieniec pogodne 
swoje czoło, oczy zabły sły  ogniem zachwytu, 
zatopił spojrzenie w nadobnćj dziewicy i roz­
począł taniec. Oboje byli szczęśliwi w zaśle­
pieniu czarującego błędu; —  serca ich grały 
cudowny duet miłości, wypętanćj już zezwąt-



Co do chęci kupienia odznaczyli się Anglicy, 
Francuzi i N adreńczycy; fabrykanci z prowincji 
naszej i z sąsiednich nie bez w ahania się przy­
stępowali do tow aru.

Mycie w części tylko było zadowalniające, ga­
tunek wełny zaś pod każdym względem.

Ceny ustanow iły się ja k  następu je : P łacono
za szląskie: '  ta larów

elektoralne i pierwszego gatunku 105— 115 
cienkie 90— 98
średnie i średnio-cienkie 82— 88
pospolite dominialne i chłopskie 70— 80
zdechlaki pierwszego gatunku i cienkie 72— 85

,, średnie 66— 70
schweisswolle 62—70'
krótkie wełny * 55— 60

za poznańskie: 
jednostrzyźne cienkie i średnie 72— 82

W  ciągu maja a i  do samego targu  sprzedano 
do 3,600 cent. w ełny rossyjskiej.

Skoro odstaw a pewnej ilości wełny szląskiej i 
poznańskiej do składów  tutejszych w krótce ma 
nastąpić, w ybór w tych  gatunkach w tedy będzie 
dostateczny.

Teini słowy kończy się spraw ozdanie kommis- 
sj> izby handlow ej, do k tó rych  dodać trzeba, z’e 
nad miarę wielka liczba przybyłych kupców, 
niniejsza w  stosunku ilość przywiezionego runa, 
oraz jakość  i mycie staranne, głównymi były po ­
godam i pom yślnego obrotu targow ego. In teressa 
2 niezwykłą ułatw iały się szybkością i zgodą wza­
jemną, a. to głównie z przyczyny, ze producenci 
nie nastaw ali uporczywie na ceny zbyt wysokie.

Na tegorocznym  targu  cienka wełna szląska 
y  zupełności odzyskała sław ę, k tó rą  od daw na 
1 w każdym czasie je j przyznawano, kupujący je ­
dnogłośnie zapewnili, z’e runo naszej prowincji, 
nie ma w spółzawodnika, zawsze poszukiwanem 
będzie i górującem  co do ceny. Zapewnienie to 
Wielu z producentów  odwróciło od chęci rzuce­
nia się nadal na średnie gatunki, bo te  i w innych 
krajach  znajdują się obficie, a A ustralja osobliwie 
tyle tego dostarcza juz’, że ceny koniecznie mu­
szą sfolgować.

Nie zaprzeczoną s tra tę  ponieśli w szyscy ci, 
k tórzy runo sprzedali przed strzyżą, bo docho­
dzi ona od 10 do 12 talarów  za centnar. U bytek 
ten w tej chwili tem dotkliw szy, gdy płody ziem­
skie w ogólności licho tylko popłacają. Ugody 
podobnego rodzaju bez w yjątku  praw ie szko­
dliwe są dla producenta, bo w razie niepom yśl­
nego obrotu  targow ego dają pow ód do pieniac- 
tw a wszelkiego rodzaju ze strony  kupujących, 
W odw rotnym  zaś ja k  to  w tym roku bywało, 
sprzedający na pew ne traci. Są w ypadki takie 
gdzie sprzedaży przedwcześnej unikać nie można, 
ale ktokolw iok do tego przez okoliczności nie 
Zmuszony, zawsze lepiej na tem  wyjdzie, kiedy 
czeka do przenaczonego kresu.

Do pom yślnych skutków  targu  tegorocznego 
liczyć trzeba i otuchę, k tó rą  producenci nasi po 
części ju ż  byli stracili a teraz na  nowo nabrali. 
Kupcy, osobliwie zagraniczni, przy każdej spo-

sobności wyrzekli, iż bez cienkiej wełny szląs- 
kiej w żaden sposób obejść się nie mogą, a zatem 
corok mniej więcej przymuszeni są do kupna u nas.

Co do targu  Berlińskiego, w krótce nastąpić 
m ającego, nie rachu ją  tam  na obrót tak ożywiony 
ja k  tutaj. W  swoim czasie doniosę o jego w y­
padku, a dziś kończę życzeniem, żeby z targu  
W arszaw skiego wszyscy tak  byli zadowoleni, jak  
my ze swego. Liczba m alkontentów  ograniczyła 
się tu  na kupcach przedm iotami modnemi h a n ­
dlujących, bo ci złem dość okiem patrzyli na ty c h  
» Baszów wełnianych," k tó rzy  przybyw szy pier­
wszym pociągiem, a sprzedaw szy bez zwłoki, p o ­
łudniowym  lub wieczornym  uciekali do domu, nie 
zostaw ując spodziewanej dziesięciny pieniężnej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  e l e g r  a  m  y.

F r a n k f u r t  n.  M.  6 C z e r w c a .  N a wczo- 
rajszem  posiedzeniu sejmu, zatw ierdzoną została 
budow a m ostu na Renie pod Kehl. P ru sy  p ropo­
now ały wznowienie narad  w przedmiocie zamknię­
cia banków gry. P rzegląd wojska związkowego 
odbędzie się we wrześniu.

M a d r  y  t 4 C z e r w c a .  K rólow a wyjeżdża 
z W alencji do Aranjuez. Dziś było małe zbiego­
wisko, ale bez żadnego politycznego charakteru  
i natychm iast zostało przytłumione. (S taa ts Anz.J 

F R A N C J A .
P aryż 5 Czerwca. Moniteur zawiera dziś rap o rt 

ministra spraw iedliw ości w przedmiocie zarządu 
sądów  cyw ilnych i handlow ych za rok 1856. 
Liczba i rodzaje processów  w tych  dw óch rodza­
ja ch  sądów , byłv prawie takie same ja k  w roku 
1855.

—  N aturalizacja jach tu  króla pruskiego, odby­
ła się w dniu 3cim b. m. w starej przystani H ayru. 
W szyscy officerowie i majtkowie zgromadzili się 
w wielkich m undurach na pokładzie tego statku  
i o godzinie piątej barw y pruskie zostały w yw ie­
szone. F laga na tyle okrętu  i bandera na maszcie. 
N astępnego dnia wzięto zapas węgli i jak  słychać 
ja ch t ten ma w dniu lOtym b. m. odpłynąć na mo­
rze wschodnie.

—  Zdaje się, że konferencja pomimo niesłycha­
nego upału, będzie dziś odbyw ała posiedzenie. Na 
szczęście pełnomocnicy nie m ają pow odu zapalać 
się, bo zdaje się że już  we wszystkich głów nych 
punktach zgodzili się. W zględem trak ta tu  zaw arte­
go między nadbrzeźnemi państwami Dunaju, kon­
ferencja zgodnie z art. 18 trak ta tu  paryskiego, za­
pisze go do protokułu, a państw a nadbrzeżne zgo­
dnie z oświadczeniem w wiadomej nocie austrjac- 
kiej, wezmą na uw agę wszelkie możliwe przedsta­
wienia ze strony  wielkich m ocarstw  i zastosują 
się do nich w ostatecznie przez nie same m ają­
cej być ułożoną ugodzie. Dzienniki są daleko wię­
cej wymagające niż dyplomaci.

Dziś w południe mieliśmy 34 stóp  Cel. (28 R.j, 
co je s t  średnią tem peraturą Senagambji. Paryża- 
nie strasznie sm utną przybierają minę i kapelusze 
Panam a podnoszą się w cenie tak jak  lód. Bul­

w ary po północy tak są ożywione jak  kiedy in­
dziej o godzinie 9tej. Rolnicy cieszą się, bo żniwa 
będą niewątpliwie pomyślne.

Znowu wiecej niż kiedykolwiek mówią o mar­
szałku Randon, jako  przyszłym dow ódcy wielkiej 
kom endantury w Tulonie, albowiem m arszałek 
B osquet pomimo chwilowego polepszenia, nie­
prędko pew no będzie w możności objąć to ważne 
dowództw o. (Ind . B el.) i

— W czoraj zaczął się i skończył proces P ro u d - 
hona. Odbył się pod surowym  prezesem. P ro u d ­
hon i adw okaci mówili względnie. Za napisanie 
sw ego niebacznego dzieła i za Ogłoszenie petycji 
do senatu, P roudhon został skazany na trzy  lata  
więzienia i 400 fr. kary. Oarnier wydaw ca dzieła 
został skazany na rok więzienia i 1000 fr. kary, 
a drukarz B ourdier na 14 dni i 1000 fr. kary . O- 
statnią karę poniósł także Bry, drukarz petycji 
do seDatu.

O. Lacordaire je s t w P aryżu  i mieszka w  k la­
sztorze Dominikanów, przy ulicy V augirard. 250 
studentów  udało się do niego, aby go powitać. 
O. Lacordaire przemówił do nich. T alen t tego 
kapłana najwięcej się we Francji podoba i naj­
więcej korzyści przynosi, bo O. Lacordaire mówi 
o obowiązkach obyw atelskich i potrzebie podno­
szenia charakterów . O. Lacordaire je s t kapłanem  
obywatelem , w calem znaczeniu tego w yrazu.

( Czas).
I  N D J  E.

Bombay 8  Maja. Znam y już plan kam panji uło- 
żony przez sir Cołin Campbell. Naczelny wódz 
zamierza zadać stanow czy cios nieprzyjacielowi 
pod  murami Bareilly i w  tym celu posiał w tymże 
kierunku rozmaite korpusy, k tóre już  zapewne 
zebrały się na miejscu. T e korpusy  są następ u ­
jące: jenera ła  W alpo le przybyw ający z Lucknow, 
brygadjera .Jones z Roorkee, jenerała  H ersford  
z północy i czw arty postępujący  z południa. Ogół 
ty ch  sił może być liczony na 16,000 ludzi z 30 a l­
bo 40 działami. Podczas gdy sir Colin Cam pbell 
atakow ać będzie B areilly, jenerałow ie Rose, W hi- 
telock i Peny operow ać będą przeciw Calpe. Nie 
sądzą, żeby Bareilly mogło się długo opierać i po ­
w iadają, że w takim razie nieprzyjaciel skoncen­
tru je się w B arakpor w królestw ie Oude.

Tym czasem  musimy wspomnić o dw óch k lę­
skach jakie arm ja angielska poniosła w ostatnich 
dw óch tygodniach. P ierw sza i ważniejsza je s t  
klęska jenerała  W alpole. T en  officer w yruszy­
wszy w dniu 7 Kwietnia z Lucknow , przybył dnia 
15 do tw ierdzy Roow ah. Zdaje się, że jenerał nie 
rozpatrzyw szy się w okolicach i niezasiągnąw szy 
ja k  się należy wiadomośei o stanie tej tw ierdzy, 
kazał przypuścić do niej attak. N ieprzyjaciel za- 
słoniony bardzo wysokim murem, rozpoczął bar­
dzo żywy ogień, na k tóry  anglicy nie byli w s ta ­
nie dostatecznie odpow iadać, W tedy  dopiero j e ­
nerał pom yślał o obraniu pozycji dla swojej ar- 
tyllerji, ale m anew r ten tak  niedokładnie był za­
rządzony i w ykonany, że rezu ltat okazał się bez­
owocnym.

Nie wiemy jak  dalece je s t  praw dą, to co dono-

pień, pewnój swoich sił, bujającej i marzącćj 
^  eterze, przed wrotami bliskiego nieba.

Kaźmierz, widział to wszystko i smutek go 
°garnął. Smutek nie wywołany wspomnie­
niem wczorajszśj rozmowy z przyjacielem, 
Kcz mimowolny, który nagle nań naleciał i 
duszę mu zbruzdował.

—  Niech się bawi! —  ona młoda, —  ta- 
hiec ją zajmuje, — cóż w tem dziwnego? —  
Powtarzał sobie nieustannie, a jednak grzązł 
Coraz to głębiój, w otchłań dum bolesnych; 
n jednak coraz to baczniejszą zwracał uwa­
gę nie na Zosię, lecz na Bolesława, śledził 
Jego gęsta, obserwował na jego twarzy rucho­
me fale wewnętrznych wzruszeń, badał wy- 
*az jego spojrzeń i zastanawiał się nad nim. 
Dziwna rzecz! ten sam człowiek w jednćj 
kwestji doszedł do dwóch przeciwnych kon­
kluzji. Dopóki myślał o Zosi wyłącznie, póty 
hie znajdował nic złego w postępowaniu przy­
jaciela, lecz skoro począł myślóć o nim, wszy­
tk o  wydało mu się cale inaczój. Znajdował, 
*c Bolesław powinienby był mniój się zajmo- 

uć Zosią, i nie mając żadnego zamiaru sta­
jać się o jój rękę, ani ją obsypywać grzecz­
nościami, ani okazywać tak wyraźnie swoje 
^wielbienie, ani szeptać, uśmiechać się, ani

nawet tańczyć z nią tak wiele. Mówił sobie, 
że na jego miejscu zupełnie inaczój by byłpo- 
stąpił, —  że na ten bal nie byłby przyjechał! 
I tal* jątrząc się więcej i więcćj wyrobił w so­
bie nareszcie przekonanie, że został zdradzo­
nym od najszczerszego przyjaciela. Ta myśl 
przygniotła go. Nie mógł za nic w nią uwie­
rzyć; —  cofnął się z przestrachem jak przed 
otchłanią; —  rozbił i roztrącił całą budowę 
sformułowanych wniosków i przeświadczenia 
i westchnąwszy rzekł sob ie: —  nie można 
przecie żądać od karmazyna, żeby siedział 
w skórze szaraczka! —  tak samo jak on my­
ślał i tak samo postępował! U nich są inne 
wyobrażenia i obyczaje, a u nas szaraczków  
inne, ale szlachetność i poczciwość mogą być 
jednakowe. Niewiedziść skąd mi przyszło po- 
dejrzywać go, posądzać i bez dowodów po­
tępiać! —  Zresztą, przecie tu nie o mnie idzie, 
lecz o Zosię. Ona jedna ma prawo rozstrzy­
gnąć tę kwestją i wybrać z pomiędzy nas do­
stojniejszego jćj ręki. O tem nie powinienem 
zapominać.

Uspokoiwszy się, zbliżył się do swojej na- 
rzeczonćj kilkakrotnie, bądź żeby znią kilka 
słów  pomówić, bądź tćż z prośbą o taniec. 
Rozmowa nie udawała mu s ię , —  widział

wyraźnie że Zosia w nićj nie smakuje, odpo­
wiada krótko i chłodno, i nie patrząc na nie­
go, ogląda się ukradkiem w tę stronę gdzie 
się znajduje Bolesław. Tańca też nie mógł so­
bie wyprosić. Wszystkie już były rozdarowa-
ne. Zosia, przez grzeczność, przyrzekła wy­
bierać go w figurach, i obiecała mu nawet 
całego mazura; —  lecz nie wcześnićj jak po 
kolacji. Taka obojętność, srodze zakrwawiła 
mu serce, łzy mu się zakręciły w oczach i po­
myślał sobie: - -  wszystko mi wydarł karma- 
zyn! żaden z jego przodków, nie dokonał tak 
okropnego zajazdu na szaraczka! a prze­
cie długo dokazywali i nabroili nie mało.

Kolacja przerwała zabawę. Późno już by­
ło  w nocy. Kaźmierz, spędził ten czas, dla 
innych tyle przyjemny, w upokorzeniu i zgry­
zocie. Przy stole, kielichy węgrzyna, krążyły  
staropolskim zwyczajem. Skiba zamyślony, 
przyjmował każde zdrowie i wychylając skwa­
pliwie rozpłomieniał gorącym trunkiem jesz­
cze więcej ten ogień, co mu palił mózg, tra­
wił zbolałe łono i szalał we krwi,

{Dalszy ciąg nastąpi.)



szą  o postąpieniu jenerała "Walpole w  tej spra­
w ie. Podobno kap itan  jed n e j  z d w óch  kompanji 
w yk o m en d e ro w au y ch  do tego a t taku  p rzedstaw ił  
d o w o d y  niebezpieczeństwa tego k roku ,  ale o d p o ­
wiedziano mu, ze ma być  posłusznym , Jen e ra ł  d o ­
dał, ze wrazie p o t rz e b y  p o p rze  czynnie dwie te 
kom panje , ale obietnica ta  nie zosta ła  spełnioną. 
P o ra ż k a  ta  ciężko została  op łaconą przez angli­
ków . B ry g a d je r  A nd rew  H o p e  p rzy b y w szy  aby  
zobaczyć rezu lta t  operacji d w óch  kompanji, zo ­
s ta ł  śmiertelnie ran iony  kulą. P rócz  tego 42gi pułk  
stracił  d w óch  officerów i 40 ludzi n iezda tnych  do 
ho ju , a p u łk  4 p iechoty  z P en d żab  fktórego było 
ty lk o  140 ludzi) s tracił 46 żołnierzy i jed n eg o  offi­
c e rs  zabitego, a 2 rannych . N akoniec  zamiast n a ­
ty ch m ias t  pomścić tę klęskę, jene ra ł  W a lp o le  n a ­
kazał odw ró t.  W  nocy  p o w s tań cy  opuścili tw ie r­
dzę  i anglicy mogli udać  się w dalszą  drogę.

Opinja publiczna okazuje się bardzo  w zburzoną  
przeciw  jene ra ło w i W a lp o le  i żąda  oddan ia  go pod  
są d .  O skarża ją  go, że splamił h o n o r  broni angiel­
skiej przez sw oje lekceważenie  i b ra k  zdolności 
militarnych. Należy je d n a k  czekać po tw ierdzenia  
szczegółów tej sp raw y , nim po tęp im y jen e ra ła  
W a lp o le .  W ieść  ta  j e d n a k  sp raw iła  tu  takie w zbu­
rzenie, jakby  ja k a  wielka b itw a zosta ła  p rzegra­
ną. Nie można wszakże zaprzeczyć, że najmniejsza 
■wieść o n iepow odzeniu  naszem, ozuchw ala  duch  
bun tow niczy , drzem iący w pew nej części ludności.

T o  najsm utniejsze iż k lęska  jen e ra ła  W a lp o le  
nie j e s t j e d y n ą  ja k ą  ponieśliśmy w  ostatn ich  dw óch  
tygodn iach .  Inna  k lęska do tknę ła  kolum nę n a le ­
żącą  do b ry g ad y  pu łkow nika  Douglas i zos ta jącą  
p o d  rozkazami kap itana  Le Clerc. D onosiliśm y 
poprzedn io ,  że pu łkow nik D uglas  otrzym ał roz­
kaz śc ig a n ia z a K o er  Singiem i n iedopuszczenia  mu 
p rz e p ra w y  przez Ganges. K ap i tan  Le Clerc ż ą ­
d a ł  i o trzym ał upoważnienie u tw orzen ia  ko lum ny 
300 w y b o ro w y c h  ludzi i sp o tk a łK o e r  S in g a w J u -  
g derpo re .  Ale zdaje  się, że anglicy zostali w c ią ­
gnięci w  zasadzkę, z k tóre j się nie mogli w y d o ­
być, poniew aż nieprzyjaciel był od nich sześć r a ­
zy liczniejszy. Jed n em  słowem, mały ten oddział 
anglików  został rozp roszony ,  zostaw iw szy  119 
europe jczyków  i g a rs tkę  syk ó w  n a  po lu  bitwy. 
S am  kap i tan  L e  Clerc poległ.

O bok tych  d w ó ch  w ażnych  klęsk , m am y ty lko  
w  ty c h  dw óch  tygo d n iach  bardzo małe pow o d ze ­
nia. N a jp rzó d  przy toczym y czyny pułkow nika  
R o w cro f t  i jeg o  walecznego k o rpusu ,  n a  granicy  
G orukpore .  T e n  ko rp u s  w dniu 17 K w ietnia  s p o ­
tk a ł  nieprzyjaciela  p rzy  B d w a  B asaar.  B u n to w n i­
cy  w  liczbie 3000 między któremi było 2000 sy- 
p o jów , zostali zupełnie pobici przez anglików, k tó ­
rzy  im zabili 100 ludzi.

Jen e ra ł  L u g a rd  ze swojej s t ro n y  p rzy b y ł  w  d. 
15 K w ietn ia  do Azim gbur, po s toczeniu  w dniu 
11 bitw y z zupełną  korzyścią  d la  anglików, k tó ­
rz y  stracili w  tej bitwie po ruczn ika  H avelock , s y ­
n o w ca  zmarłego jene ra ła .  P o  w ypędzeniu  nie­
p rzy jac ie lu  z Azimgbur, s ir  E d .  L u g ard  puścił się 
w  p o goń  za K o e r  Singiem, nac iskanym  z drugiej 
s t ro n y  przez pu łkow nika  D ouglas .  T en  ostatni 
sp o tk a ł  n ieprzyjaciela  w d. 2 0 w B a n d e c h  i zadał 
m u  znaczną klęskę w ludziach  i działach. Ale to 
pow odzen ie  z rów now ażone  zostało  porażką  k a ­
p i ta n a  Le Clerc o k tóre j powiedzieliśmy wyżej.

K o rp u sy  jen e ra łó w  W h ite lo ck  i R ose  zbliżają 
się tym czasem  do Calpee. W hite lock  w dniu 10 
kw ietn ia  pobił nababa  z B enda  na czele 8000 lu ­
dzi i za ją ł  B en d a  nazajutrz. Co do jen e ra ła  Rose, 
opuścił  on  w  dniu 26 Kwietnia Ibansi z większą 
częścią cen tra lne j armji indyjskiej. Zapewniają , że 
p o w s ta ń c y  w  liczbie 7000 pod rozkazami R ane 
z Ih an s i  i T a n k a  T o p e e  bra ta  N ena Sahiba, obo ­
zują  p o d  K o o n a h ,  aby  stawić o p ó r  pochodow i 
j e n e ra ła  Rose. Z apew nia ją ,  że N ena  s ta ra  się 
przejść  przez rzekę  D uab , aby się złączyć ze swoim 
bra tem .

T a k  więc w ogóle nasze położenie niepogorszy- 
ło się bardzo, ale też i niepolepszyło . Coraz b a r­
dziej u s ta la  się opinja, że w ojna  nieskończy się 
p rz e d  rokiem, ale że aripja teraźniejsza w Ind jaeh  
d os ta teczną  je s t  do je j  ukończenia.

Arrnja angie lska  .poniosła ba rd zo  bolesną  s t r a ­
tę w osobie kap itana  W ,  Peel, zmarłego w Cawn- 
pore na ospę, po  siedmiu dniach. S ir  Wiliam Peel 
oddał znaczne usługi na czele b ry g a d y  morskiej. 
W^ każdym razie był on p ierw szym  do  narażenia  
się osobiście, i k iedy mu mówionb, żeby się b a r ­
dzie j  oszczędzał, odpowiadał, że ku la  co go ma 
zabić, nie j e s t  jeszcze ulana.

N ie wiedział on, że straszniejszy nieprzyjaciel 
niż kula , w yrw ie  go z łona  k ra ju ,  którem u w ma­
ry n a rc e  służył tak  chlubnie , j a k  je g o  ojciec na 
po lu  w ysokiej polityki.

Nie s łychać  nic w  tej chwili o p rocess ie  k ró la  
Delhi, zdaje  się że w y ro k  s ą d u  wojennego, k tó re ­
go treści nie znamy, został  p o d d a n y  Izbie d y re ­
k to ró w  w  Londynie ,  do roz trząsan ia  i za tw ie r­
dzenia.

M am y  tu nieco w iadom ośc i  z ś rod k o w ej  Azji. 
L is ty  z K abu lu  m ówią, że D o s t  M oham ed  cią­
gle nam  j e s t  wiernym i n ieodstąp i  zapew ne od  tej 
drogi pos tępow an ia .  Ale zdrowie emira j e s t  sk o ­
ła tane  i B óg  wie ja k ib y  chaos  pow stał ,  g d y b y  
D o s t  M oham ed umarł. K u p cy  p rzy b y w ający  z K a­
bu lu  u trzym ują, że arrnja perska  m aszeruje  ku H e-  
ratowi. P o w ag a  tych  kupców  nie je s t  dostatecznie  
dowiedzioną, żebyśm y mieli w ierzyć ich słowom. 
G d y b y  ta  w iadom ość miała się potwierdzić, za­
chodzi tu  pytanie , czy rząd  nasz nie będzie tem u 
przeszkadzał? ( Indep . Belge.)

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
K onstantynopol 19 Maja. W  ostatnim liście, (mó­

wi ko rresp o n d en t  dziennika Kord) skreśliłem wam 
historję  negocjacji p row adzonych  w przedmiocie 
Czarnogóry. Od tej chwili zaszły w  tej sp raw ie  
n iek tóre  bardzo w ażne w ypadk i,  o k tó ry c h  w y ­
pada  mi pomówić.

A nap rzód  wiecie ju ż  zapew ne w  tej chwili o 
wielkiej nowinie, to j e s t  zwycięztwie pod G raho- 
wem, porażce tu rków , ich szybkim  odwrocie  ku 
Trebinji, o demoralizacji armji pozbaw ionej a r ty -  
lerji, broni, amunicji, o blokadzie zaprow adzonej 
przez czarnogórców  pod  K olbak , gdzie się z a m ­
knął H usse in -pasza  z resztkami d w óch  ba ta l jonów  
k tó re  usz ły  ogólnej porażki i t. d. Nie będziemy 
tu  przytaczali szczegółów tego  wielkiego czynu 
w ojennego, k tó ry  przynosi na jw iększy  zaszczyt 
waleczności dzielnych czarnogórców ; szczegóły te 
zaledwie nam są nieco znane z depeszy  te legrafi­
cznych nadeszłych  do P o r ty  i rozm aitych  arnbas- 
sad, a w y zapewnie dowiecie się o nich dokładniej 
niż my i prędzej niż my. Powiem ty lko  kilka słów
0 wyrażeniu jakie ta  w iadom ość tu spraw iła  i o k ro ­
kach  jak ie  spow odow ała .  W rażen ie  jak ie  sp ra w i­
ła  na  tu rkach ,  było takie, j a k b y  to  była najcięższa 
p laga  publiczna. Gniew, wściekłość jak ie  obudzi­
ła między nieini, n iepodobne  są  do opisania. G ar- 
sztka  rabusiów  źle uzbro jonych  i w yćw iczonych, 
pobiła, zniszczyła k o rp u s  w ojska  regu larnego , u- 
tw orzony  z najlepszych  żołnierzy armji. o p a n o w a ­
ła  w ażną pozycję i jed n y m  zam achem  oczyściła 
swój kraj od najścia tureckiego! Ilez t ru d ó w  znie­
sionych,ile pieniędzy napróźno  w yrzuconych , ileż 
walk nap różno  w y trzy m y w an y ch  z dyp lom acją ,  
a nadew szys tko  j a k a  k lęska m oralna, jak i  wstyd!
1 tym  razem tu rcy  m ają słuszność. K lęska  m o ra l ­
na k tó rą  ponieśli, j e s t  sto  razy  ważniejsza niz 
wszystkie m aterja lne  s t ra ty  b ędące  skutkiem  tej 
porażki. Z am ach  k tó ry  układali, chybiony; i p rzy ­
pominamy, że nim dyp lom acja  zajmie się załatwie­
niem ty ch  sp raw , potrzeba  tu rkom  nie ty ch  kilku 
b a ta l jonów  k tó rym  każą się ćwiczyć w strzelaniu 
od chwili doniesienia o tej klęsce, i k tóre  p rz y g o ­
tow u ją  się w ysłać  do Czarnogóry , ale armji 25 
albo 30,000 żołnierzy, aby odzyskać  znow u s w o ­
je  daw ne przeważne znaczenie w tym kraju. C o ( 
do w p ływ u  jak i ten w y p a d e k  zwycięztwa c z ^ n o -  
górców  w y w ar ł  n a  negocjacje, do tąd  nie j e s t  on 
bardzo  korzys tnym  dla  prędkiego  załatwienia tej 
sp raw y . Jed en  dragom an  konferow ał z A li-p aszą  
w zględem zupełnej i jednoczesnej ewakuacji G ra ­
bowa. R o zp raw y  by ły  bardzo żywe, chociaż p o ­
nawiały się przynajmniej sto razy  od początku  
negocjacji ; w tern wchodzi posłaniec i wręcza 
pismo wielkiemu wezyrowi. To baron ProkeSz 
(przyjaźń ma swoje obowiązki nieraz przykre), p o ­
śpieszył uwiadomić Aali-paszę o fatalnej nowinie. 
Aali-pasza wziął list, przeczytał go szybko i nie 
zmięszany, podał go d ragom anow i mówiąc: P rz e ­
czytaj pan, kwesfja ew akuacji j e s t  ju ż  za łatw io­
na." A ł e  p o m i m o ’ tego rozstrzygnienia  kwestji e- 
wakuacji, Aali-pasza nie stał się uległym w k w e ­
stji p raw a.

Nim wiadom ość o k lęsce p o d  G rahow em  n a ­
deszła tu, P o r ta  postrzegając  ju ż  złe wrażenie j a ­
kie odpow iedź  je j  spraw iła  na um ysłach  re p re z en ­
tan ta  Francji, i dzięki niedyskrecji d y p lo m a ty c z ­
nej znając opinje tego m ocars tw a  co do p raw a  
służącego Czaruogórze do uzyskania  w zasadzie 
niezawisłości k tórej ciągle używ ała  de facto. Por-  ■

ta m ówim y starała się odw rócić c ios jaki je j  *a_ 
grażał, p ro p o n u jąc  ugodę, k tóre j p o d s ta w y  mia­
ły  być następujące: P ierw sze  S ta tu s  quo 1853 ro­
ku  (epoka w k tórej C zarnogóra  za ję tą  była prze* 
O m era-paszę  i jeg o  armję; d rugie  uznanie lennej 
zwierzchności P o r ty  i trzecie cofnięcie propozycji 
londyńsk ie j  i rozgraniczenie pow ierzone dwom 
kom m issarzom  jed n em u  tu reckiem u i jednem u 
czarnogórskiem u. D ziw ny to sposób  odw rócenia  
grożącego ciosu, p o d w a ja ć  p re tens je  odrzucone 
ju ż  w  skromniejszej naw et postaci; d la  tego tez 
rep rezen tanci wielkich m ocarstw , bez w ahania  o- 
świadczyli Aali-paszy, że us tąp ien ia  jak ie  im czy­
ni, jeś l i  to można nazw ać ustąpieniem, dalekie są  
jeszcze  niezmiernie, od s tanow iska  jak ie  sobie n a ­
znaczyły  ich rządy; że nie sta tus buo 1853 r. n a ­
leży p rzy jąć  za podstaw ę  jak iegoko lw iek  układu, 
ale z ro k u  1856, d a ty  w  k tórej pełnomocnik t u ­
recki uczynił os ta tn ią  dek larac ję  n a  kongressie 
parysk im ; że co do uznania lennej zwierzchności 
n a d  C zarnogórą ,  m ocars tw a  europejskie  nie przy­
ję ły  n igdy żadnego  zobowiązania  w  tym  przed­
miocie.

W iad o m o ść  o k lęsce pod  G rahow em  nie pole­
pszyła  położenia i nie zmieniła tonu jak im  Aali-pasza 
przemawiał. P ow iada  on, że to n iepow odzenie  bę­
dące  skutk iem  n iedostateczności siły zbrojnej 
w p row adzone j  w kampanję, nie pociąga bynajmniej 
za so b ą  zrzeczenia się p raw  P o r ty .  Ze P o r ta  m o­
g łaby  zgromadzić now y  k o rp u s  armji i opanow ać  
n a  now o G rabow o; ale że nie uczyni tego i ty lko  
w zyw a  m o cars tw ,a  a b y  skłoniły  czarnogórcoW 
do usunięcia  się z te r ry to r ju m  k tó re  zajmują, az 
do czasu rozwiązania całej kwestji .  Co do ozna­
czenia granicy, pragnie  ona  żeby z tego  nie czy­
niono kwestji europejskiej,  żeby je j  pozw olono  
porozumieć się bezpośrednio  z władzami cza rno ­
górskiemu Jednakże  jeś l ib y  dom agano  się u tw o ­
rzenia  kommissji n a  ten cel, g o tow a  j e s t  p rzy ch y ­
lić się do tego, pod  warunkiem , żeby negocjacje  
p row adzone  by ły  na  zasadach  sta tus quo 1853 r.

W idzim y zatem że jeszcze bardzo  daleko do p o ­
rozumienia się i że w a lka  p rzyb ie ra  c h a ra k te r  n a ­
d e r  w ażny.

Nie p o t r z e b u j e m y  tu  dodaw ać , że to  w szystko  
co mówi P o rta ,  p o d p o w iad an e  j e s t  je j  przez An- 
glję i Austrją . B aron  P ro k esz  leje oliwę na ogień. 
Poeta ,  żołnierz i dyp lom ata ,  sypie  on dla  sp ra w y  
T urc ji  wszystkie  zap asy  swojej wyobraźni, d o ­
świadczenia i spec ja ln y ch  wiadomości. O becne 
położenie polityczne j e s t  w  znacznej części dziełem 
tego po e ty -am b assad o ra .  M ówią że w y p ra w a  d o  
G rah o w a  j e s t  dziełem wyłącznie b a ro n a  Prokesz, 
j a k o  wojownika, poniew aż dzięki telegrafom elek­
trycznym , mógł on z głębi swego gabinetu  kierować 
operacjam i armji tu reckie j Relata refero. (Nord-)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Błędowski Józ. obyw. 
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ob. z Sobień nr62S, Kar­
ski Winc ob. z Opatowa 
nr 6 )3 , Moraczewski T y ­
tus ob. i  Konina nr 625, 
Miniszewski Ant. ob. z 01- 
szów nr 58 5 , Raczyński 
Teodor ob. z Kamiania nr 
584, S o łty k  Eirtijan obyw. 
z. Umianowic nr 625, Szmi­
gielski Lud. ob. z Rydze- 
w.a nr 625, Sieroszewski 
Klemens oby. z Kukawy 
nr 613, Święcicki Adolf ob. 
z gub. Mińskiej nr 603, 
Wąsowicz Tom. ob. z Tła- 
chówka nr 585, Zabłocki

Engelhard Karol dyrektor 
muzyki z Wrocławia nr 
603, Jezierski Kar. obyw. 
z Poznania nr 1066, Osie­
cki Teofil inźenjer z Kra­
kowa nr 413, Rostworowski 
Jul. ob. z Paryża nr 377.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Gosławski Alex. ob. do 

Czyżkowa, Kuszel Józ* ob. 
do Drąźgowa, xiążę Lubo­
mirski Alex, radca dwora 
do Petersburga, Potocki 
Ant. hr. do Praszki, Ska­
rżyński Alfons ob. do Stu- 
dzieńca, Szepietowski Kar. 
ob. do Rzechowa, Sołtyk 
Frań. obyw. do Radomia, 
Tymowski Sewe. oby. 
Chucisk, Tarnowski Józe- 
fat oby. do Witowa, W'~ 
śniewscy Leszek inżynier 
do Grodna i Ign. oby. <1° 
Rozw ozina , Abłamowicz 
Józ. ob. do Karlsbad.

Lud. ob. z Lublina nr 4 13, —
—- Wczoraj odpłynęło na dół rzeki W isły stat­

kiem parowym Pilica osób 50, przypłynęło zaś z 4 ° '  
łu statkiem Niemen osób 33.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszs^T  
koleją żelazną osób 353, wyjechało 356.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Faust.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, do łącza  się Prze- 
glądu  R oln iczego , Handlowego i  P r z e m y s ł o w e g o  
N iuner 23oi.  *

W  drukarni J . U ngra—  W olno drukować. — W arszaw a dnia 30 M aja (1) Czerwca) 1858. — ftta rs ty  It-R/.or, F . Sobtcszczańsk,.,.


